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samy ogłoszeń: Na 1-6j stronie 
| 
ma Iil-ej stronis—mk. 2,00, 
ma fY-ei stronie — 1.560 f. 
seńesiane za wiersz gar- 
moztowy — mik. 5.00 Drób- 
as ogłoszónia po 30 fep 
«a węaaś. Najmniejsze drob» 
ge sgłosuanie wk. 1.80. 
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R Sosnowcu. E 


M Jagieltowicz, 3 Maja 22. 
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wiszaz politowy mk. 4.00, 


DZIŚ PREMIERA ! 
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w Sosnowcu. 
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Obraz ten zaliczony by 
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E R NT 
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4 prH Na N E | a a wota 7 
e | Oå poniedziałku 9 do 16 lutego 1920 roku 


*Ą<TY AZ WPP EA S 


SOSNOWIEC — środa 11 lutego 1 


Bzianaik polityczny, spałaczny I fitarack: 


nna Karenina 


zruszejący dramat żysiowy w 6 cz. podług powieści 


słynuego rosyjskiego pisarza 


kk TOLSTOJ à 


Początek przedstawień o godzinie 5 ej, w niedziele i święta o 4-ej. 
„Pod dyrekcją Agencji Kinematograficznej z. w Warszawie. 


poz 


Od 9-go do 15-go lutego 


1 y obraz na rok 1920 wztwórni krajowej w wykonania najlepszych 


artystów scen Warszawskich p. t. 


wspaniały dramat w 5 u częściach w roli głównej 


| Od 9 lutego i dni następne . 


Wielka sensacja.. 


-Junosza-Stępowski, Bończa, Winiawska i Gromnicka. 
Akcja toczy sią w Warszawie, l 


Córka pani X... 


. Dla dzieci wzbronione 


Tylko dia dorosfych 


Tragedja życiowa w 6 wielkich częściach. 


b MATEI 
| 


ł do pierwszorzędnych programów wytwórni 
Braci Pathe w Paryżu. : 


mam ER WA M AA ZA 


ANONS! Od dnia 16 lutego wyświetlone będzie arcydzieło poezji i sztuki kinemat. p. t 
„BÓSKA KOMDIEJA” (Piekło Dantejskie). 


Wieści z G. Slaska. 


Nareszcie! 
Opole, 10 lutego. 
(04 mł. koresp.) 

Dziś ostatnie oddziały nie- 
mieckie opuściły teren plebis- 
cytowy G. Sląska. , 

Dziś wojska sprzymierzone 
zmjęły ostatnie z miast śląskich 
— Opole. 

Jutro przyjeżdża do Opola 
gen. Le Rond *komendant za- 
łogi okupacyjnej wraz z komi- 
sjami: raądzącą i plebiscytową. 

Gen. Le Rond, który miano 
wany został nadkomisarzem 
G Sląska 
ryża. 


Prowokatorzy: 


Opole, 10 lutego. 
(Od wł. koresp.) 
Komenńa G armji niemiec - 
kiej we Wrocławiu wysłała na 
G. Slask oficerów i żołnierzy, 
rzebranych po cywilnemu z 


nstrukcją, aby: uczestniczyli . 


we wszystkich zabawach pu- 
blicznycb, tańcach itp. zebra- 
niach, gdzie mogą być ofice- 


rowie i ż łnierze koalicyjni i 


CE 
A rO 


- 


A R RON 2 > 


wyjechał juź z Pa 


tam prowokowali zatargi lud- 
rości cywilnej z wojskiem 0: 
kupacyjnym. 

„Nowiny* domagają się, by 
okupanci ogłosili na G. Sląsku 
najostrzejszy stan oblężenia. 


Lakaz wszelkiego ródzaju 
narodówyel demonstracji. 
Bytom, 10 lutego. 


Policja bytomska podaje do 
wiadosocści: BA ; 

Komendant. tutejszych wojsk 
okugacyjnych jest zmuszony 
do powtórzenia zakazu wszel- 
kich demonstracji narodowych, 
a mianowicie wydeje rozporzą - 
dzenie, żesw żadnym publicz- 
nym lokalu mie wolno wyko: 
nywać niemieckich hymnów 
narodowych — „Heil der in 
Siegerkranz" i. „Deutschland, 
Deatschland ueber alles* — i 
p'lskich „Boże coś Polskę" i 
„Z dymem pożarów". Właści- 
ciele lokalów są odpowiedzial- 
ni za przestrzeganie tego roz- 
porządzenia. 

Równocześnie zwraca się 
znowu uwagę na to, że nie 


EPT EE KET A KANE HG FTP FAA I OR Y POZO APRA A Z p DZK R OD TA PGA 
że wi raża > = ~- r” Wz pa = ma "O 
ą w". «a PE 


wolno nosić publicznie odzhak 
narodowych. 

Nakazano też oddanie broni 
do d. 14 b. m. 


` Echa zamordowana 


ŚŚ p Niedurnego. 
Bytom. 10 lutego. 
(04 wł. koresp.) ż 


Na posiedzeniu dzisiejszym 


- Rozmowa z 


20 roku. Gana numeru 30 ten. 


mamuta) tm OWEN I a 


42 n POWT ARIMA PO O 


mami 


Prenumerata wynosi: Z odnosze- 
niem rocznie mk. 72.00 — 
półrocznie mk. 36.00 — 
kwartalnie mk. 18.00 — 
miesięcznie mk. 6.00, zprze* 
syłką pocztową - mk. 6.00 
ten. miesięcznie. Cena vü- 


„Heru pojedynczego 80 fen 


Redakcja otwarta od 8 rano de 
7 wiecz. — Rękopisów pa- 
desłanych Redakcja: nie 
SW7SCĄ, 


üddziałty własna: W Będzinie cl. 


Małachowskiego 9, w Dą- 
browie ul. Sienkiewicza, 


Rady miejskiej wszystkie paf- 
tje wgraziły ubołewanie Z po- 
wodu mordo, dokonanego 3a 
ś.p. Niedurnym i na znak ża- 
łoby przerwano posiedzenie ra 
6 minut. 


Uchwalono jednogłośnie re- 
zolucję, domagającą się najen- 
rowszego śledztwa i ukarar'a 
morderców. 


2 p. Radkiem. 


Radek o Polsce. 


P. Radek, osoba bardzo 
wpływowa w bolszewickim 
państwie, | zę niedaw- 
no w zamkniętym wozie przez 
terytorjum Polski; na pewnym 
odcinku.frontu został oddany 
w ręce bolszewików — w Za- 
wian za zakładników polskich. 
P. Radek wyraził się w sposób 
następujący o różnych aktaal 
e. zagadnieniach politycz- 
nych: 

” Niep cjuwiedai p. Ra 
dek—nie mają dobrych infor- 


Warszawa, 10 lutego. 


macji z Polski: Niemoy Polskę 
lekceważą, — zdaniem Radka 


niesłusznie, bo w Polsce pann= - 


je większy porządek, niż sobie 
wyobrażał, Niemczech ście- 
rają się partje militarystyczna 
7z socjalistyczną, co osłabia 
Niewcy, 


. 


Rówdiet- Rodje ibólszewichę < = - 


nie posiada dobrych informa- 
cji z Polski. Jest tu na ogół 
lepiej, niż sobie wyobrażsją w 
Moskwie*.  - i cią 


Marszałek Foch. 
- nltótte przytędiie do Warszawy. 


Będzie to stwierdzeniem, ża Francja pra- 
gaie śpisszyć Posce z dalszą pomocą. 
wywiad z gen. Flenrys'em, 


Wczoraj zamieściliśwy stre- 
szczenie wywiadu, udzielonego 
przez gen. Henrysx redaktoro- 
wi „Journal da Pologne". Pra- 
gnąc usłyszeć z ust generała 
coś bardziej konkretnego, po 
prosiliśmy go © parę chwil 
rozmowy, których nam chęt- 
nis udzielił. s 

W rozmowie z członkiem 
redakcji „Kurjera Polskiego”, 
p. Hevrykiem Lińskim, geno- 
rał rzekł o swych planach naj 
bliższych, co następuje: 

— Przyjechałem, by prowa- 
dzić dalej pracę, którą wyko- 
nypwsłem w Polsoe już przed- 
tyw, sle tym razem. w Znacz- 
niejszym jeszcze stopuiu. 

Dotychczas miałem pod zo- 
bą w Pelsóe około 100 ofice- 
rów fcancoskich, obecnie be- 
dzie ich około 600. Będą oni 

pełnić przeważnie czynności 

instruktorskie, których ośrod= 
kami będą wszystkie D. O. G. 
i dowództwa armji, Nie wąt- 
pig, £6 dzięki pracy ich, świet- 
ny materjzł, jakim są oficero- 
wie i żołnierze polscy nabierze 
siły niepokonanej. 


Udbednalenie rafi polskiej. 


jest konieczne na wszoiki wy - 
padek, gdyby przyszło jej 
zmierzyć się z przeciwnikiem 
o wiełe bardziej poważnym i 
świetnie zorgańiaowanym—ar" 
mją niemiecką, 


Z drugiej strony zaś silas 
armja jest potrzebną, bysna 
froncie wschodnim uzyskać ie 
warunki pokoju, jakie Polsce 
są dogodne, a nie te, jakie jej 
narzucone będą. Dla Polski 
wielkie znaczenie ma obecnie 
zasada: „Sł vis pacem, para 
bełlum*. Będzie to najlepszym 
atutóm w ręku dyplomatów 
polskich — mieć za sobą £il- 


ną armję, jako najbardziej wy- - 


mowny żrgument. 
Tylko dłatego, 


nie zaś fdla 
jakichkolwiek 


celów gabor- 


czych, lub- imperjalistyczanych 
musi Polska w dalszym ciągu 


wzmacniać swe siły zbrojne. 

Nawet po zawarciu rozejmou, 
czy nawet pokoju, Polska ma- 
si być w każdej chwili przy- 
gotowaną na wszelkie ewentu- 
alności, zaufać bowiem całko- 
wicie rządowi  sowieckiemu, 
wobec głoszonych przez niego 
haseł, jest dość trudno. 


„ Obawy, by mocarstwa sprzy- D 
mierzone zawarły trwały pokój 


z Rosją poza piecami Polski 


gą płonne. Pokój oddzielay za- 


warty rie będzie przez żadne 
mocarstwo sprzymierzone. 

; nani x ; m jak R 
egorycznie pogłoskom, jakoby 
Prz y mik odmówić Polso 
dalszej 


1 


zej pomocy. Sam fakt, że ` 
powróciłem do Polski jest wy- 
starczającą odpowiedzią na tego 


| IE 


p 
r 


na 


E, 
È 


ny 


| | rodzaju pozłoski. Dodam zaś, . łożyć wiele ma zreorganizowa- 


że przed wjjszdem mym, za- 

= geno mnie marszałek Foch, 

tórego w Polsce reprezentują, 

że przybędzie osobiście do Pol- 

ski i to bardzo niedługo, może 

już w dniach najblitszych, aby 

przyjrzeć się armji polskiej. 

Będzie to niewątpliwie mieć 

i olbrzymie znaczenie moralne, 

E idące w parze z udzielanym 

| '  pezez nas poparciem materjal- 
i nym. z 

| Co się tyczy tego ostatniego, 

(te Francja, choć sama musi 

| 


Na terenach 


Kościerzyna, 10 lutego. 


W brew postanowieniom: trak- 
tatu pokojowego usiłują niem- 
cy przewycać w wagonach ko- 
lsjowych materja} wojskowy 
przez terytorjum polskie. Na 
wielu stacjach zatrzymano 
transporty amunicji, a u kilku 
podróżnych znaleziono większe 

- sumy w pieniądzach Złotych i 
srebrnych. Władze nasze wy- 
dały stosowne zarządzenia za- 
pobiegawcze, które na razie 
utrudniły kómunikatję kciejo- 
wą. Dało to powód dzienni- 
kom niemieckim, wychodzą- 

"cym w Gdańsku i Królewcu, 
do gwałtownych ataków na 

' władze polskie, z powodu za- 
rządzeń,  usprawiedliwionych 
stanem rzeczy- 


LTES ZW Ji dada. 
17.27 


Kościerzyna, 10 lutego. 


Władze wojskowe i cywilne 
zwróciły sią do ludności od- 
myskapych powiatów pomor- 
skich z obwieszozeniem w ją- 
zyku pclskim | niemieckim, 
wzywając ochotników do wstę- 
powania do armji + polskiej. 

4 twieszczenia te wywarły 
wielkie wrażenie. Zgłosiło się 
już u władz polskich wielu o- 
chotników narodowości pol- 
skiej i niewietkiej, wyrażejąc 
-Chęć wstąpienia do szersgów 
wojska polskiego. 


Niemcy w Grudziądzu 
o Polsce. 
Poznań, 10 lutego. 


Kto patrzy bacznie wokół 
|<.  *midzi ciekawa rzeczy — pisze 


Oriowe, 10 lutego. 


Gdbyła sią tutaj po sałoro- 
cznej niewoii olbrzymia mani- 
fostacja polska, wiec, na który 

\ przybyło 50 do 80 tysięcy osób. 
asowe pochody przybyły ze 
wszystkich stron zagłębia or- 
towsko-karwińszisgo, mimo, ża 
> czesi jeszcze w nocy rozle pili 
E afisze w języku polskim o'za- 
"kazio wiecu. Zaraz na począt- 
ku wiecu doszło do' krwawej 
E útarozki. Czesi zorganizowai: 
RAMI doskonałą bojówkę: Okoto 000 
S zdemobilizawanych: żołnierzy 
czeskich, uzbrojonych w pałsi 
dąbowe, rzuciło sią na groma- 
dzących sią wiscowników, bi- 
ąc ich kijami, wprost przez 
twarz. Polała się krew polska. 
"Na to nadeszia ki zę fran - 
guskie i cdgrcedziło czechów 
kordonem od wiecowników. 
Wówozas zaczęli czesi rzucać 
kamieniami na zgromadzonych. 


Z Wilna donbszą; 
„Q:3oby, którym udało się 
rzedosiać przez linje dómar- 
asyjną, opoviadeją 0 zbroje- 
eż niach litewskich 1 koncantro. 
"1 waniu ię litowskiej w. po- 
— „blita linji demarkacyjn=j. Ar- 
Bem 1 sieje liczy około 60000 
| kotnierza linjowago,  dobrza 
wyckwipowznego. W sztabach 


Wy 


CJ 5 


nie i utrzymanie swej armji na 
stopie pokcjowej, gotowa jest 
w dalszym cisga, o ile możno- 
ści pomagać Polsse i, biorąc 
pod uwagę możliwości. płatni- 
cze Pclski, udzielać jej pot: 
rzebnego kredytu. Zresztą o- 
bəcnie rozycoznie sią w znacz: 
nej wierze wymiana towarów 
między Polską ae zagranicą 
drogą ladova i mcrską, a to w 
znacznym stopniu wzbogaci 
skarb polski. 


odebranych 


niemcom. 


korespondent poznańskiej „Ga- 
zety wspólnej“. I tak dziś sta” 
łem na ulicy, gdy wśród in- 
nych wojsk coraz tłumniej tu 
przechodzących, nowy pułk 
hallerczyków, zaakomicie wys- 
kwipowany, wyówiczony wkra 
czał w 4 dzień zającia Gru- 
dziądza do miasta, Stałem 
wpośród gąstej gromady nism- 
ców i słyszałem raz po raz 
objawy bezgtanicznego zdu- 
mienia na ten widok. 

Nawet wczirajsze usunięcie 
pomników, wywołane przez 
część pochodzących z okolicy 
żołnierzy z świeżo przybyłego 
pułku grudziądzkiego i tłum, 
na które zareagowały władze 
wojskowe ostre, zaprowadzająo 
natychmiast ład i spokój przez 
wysłanie patroli i ochrony 


statui — wywołało u ludności -> 


niemieckie} przeświadczenie, 
że mają do czynienia z władzą 
silną, konsekwantną i spra- 
wiadliwą. Mówili mi niemcy, 
że sią takiego rygoru nie spo- 
dziewaji, wyrażając sią pełni 
uznania dla zarządzeń polskiej 
władzy wojskowej i cywilnej. 


Okupacja Gdańska. 

_ Gdańsk, 10 lutego. 
(Tel. wł.) 

Wczoraj po południu przy- 
był do Gdańska główny od- 
dział okupacyjny angielski. 

W tym też czasie opuściły 
rasztki wojsk niemieckich mia - 
sto, udając się do koszar, skąd 
dziś rano odjechały na Pomo- 
rze. | 


~ 


Hey map moiti oeie ma mia 


sposabności dostał 


Przy tej 
kamieniem w głowę oficer 
francuski, który jednak na 
miejscu wymierzył sobie gaty- 
sfakcją. Podczas przemówień 
rozpoczęli ózesi hałaśliwą mu: 
zyką na Świstawkach. Mimo 
wszystko wieo, odbył sią w 
myśl programu. Po odśpiewa- 
niu roty i „Jeszcze Polska nie 
zgingła* tłumy rozeszły sią do 
domów. 


Bogumin, 10 lutego. 

Odbył sią wiec manifestacyj- 
ny, na który przybyli także 
górnośliązacy w. pochodach. 
Referował dr. Wolf i redaktor 
Stec, Udział obsenych oblicza - 
ja na 20 tysięcy osób, Wśród 
śpiewu „Nie damy ziemi” i 
innych pieśni narodowych -ro- 
zeszły się tiumy w podniosłym 
nastroju do domów. Spokoju 
nie zakłócono. 


Hb toatda a w ii anka 


Warszawa, 10 lutego. 


armii litowskiej rządzą ofice- 
rowie niomisccy, ; 
Ludność polsza jest niemi- 
łosiernia teaktowana. Ars835to0- 
wania polaków SĄ 13 porząd- 
ku dziennym, Ludność polska 
jest przekonana, iż w najbiiź - 
szym czagia litwini rozpoczną 
kroki zaczepne przeciw Polsce. 
W dzień na linji dsmacka: 


. także 


cyjnej spokój, w nocy jednak 
słychać bardzo często strzały 
karabinów. 

Ludność polska wierzy, iż 
świstny żołnierz polski w ra- 


zie podjęcia kroków zaczep- 


nych ze strony Litwy, wkrótce 
stanie w Kownie. 

Premjer Bassanowicz stosuje 
jak najokrutniejsze prześlado- 
wania względem polaków. 


Wieści polityczne. 


W ślad- za bataljonom an- 
gielskim, udającym się na- te- 
reny okupacyjne, w dalszym 
ciągu zawitali do mas nasi 
wierni druhowie i sprzymie- 
rzeńcy, kierując na pole wal 
ki plebiscytowy: bataljon fean- 
cuski. ; 

Na dworcu spotykali ich 
przedstawiciele zwierzchności 
wojskowej polskiej: wicemini- 
ster wojny gen. Majewski, za 
stępoa szefa sztabu pułk. Mal- 
czewski, komendant m. War- 
szawy pułk. Zawadzki, major 
Wieniawa Dlugoszewski i wie 
lu innych. Mnóstwo przybyło 
oficerów francuskich, 
aby witać kolegów i kilku z 
mich udekorować krzyżami 


legji. Wśród publiczności cy- 


wilnej był prezes komitetu 
 wręticzh warmińskiego 
r. Adam Zamoyski. , 

Tłumy obsadziły przestron= 
ny plac przed dworcem i z 
entuzjazmem witały świetnie 
prezentujący się bataljon wojsk 
francuskich. 

Minister wojny gen. L”śniaw - 
ski na cześć gości francuskich 
wydał na zamku Śniadanie. 


Wozorej przybyła do War- 
szawy delegseja robotników 
gdeńskich: yclski:h i niemiec . 
kich.  Delegacją na dworcu 
kolejowym powitali członko- 
wie komitstu polsko gdańskie 
go z prezesem p. Juljanem 
Tołłoczką na czelo, oraz p. 


Warszawa, 10 lutego. 


Artur Sliwiński, wiceprezydent 
stoł. m. Warszawy. 

Wczoraj odbyło się w gma- 
chu Stow. techników powital- 
ne zebranie delegacji gdań- 
skiej i członków komitetu 
pelsko gdańskiego w Warsza- 
wta. W imieniu komitetu wi- 
ta} zebranych prazes Tołłocz- 
ko, poseł Reger, wiceprazy- 
dent m. Warszawy Sliwiński, 
prof. S Askenazy, nastąpnie 
przemawiali liczni członkowie 
dsłogacji w języku niemieckim 
i polskim. Wśród delegacji 
ies 8 polaków i 11 niemców. 

elegacja zabawi w Warsza- 
wie bilka dni, w celu zapo- 
znania się zs sprawami go- 
spodarczymi i zawodowo ro- 
botniczyroi Polzki. 


Zwisiącie psiskiej 
delegacji pokojowej. 
Warszawa, 10 lutego. 


Polska delegacja pokojowa 
w Paryżu ma być przez mini- 
stra spraw zagranicznych w 
najbliższym czasia zwinięta. 
Delegacja ta jest obscaie bez 
głowy, poena p. Dmowski 
wyjechał przęd 2 tygodniami 
do Algieru — na poratowanie 
zdrowia, istotnie silnia zagro- 
żonego. z 

Delegacją kierują obecnie 
p. Kozicki i Bartoszewicz. P. 
Kozicki bawi obecnie w War- 
sząwie. 1 


Czy móżliwy jest pokój 
-= z bolszewikami? 


Pytanie owo musimy sobis 
postawić z najrozmaitszych 
względów. erą: | A okresie 
polityki ententy, której ema- 
nacja, Naczelna Rada w Par 
żu, uchwałiła znieść blokadę 
handlową bolszewickiej Rosji, 
nasze warunki gospodarcze z 
dnia na dzień ulegają kompli 
kacji, a socjaliści w sejmie i 
w kraju podjęli akcją na rzecz 
pokoju z bolszewikami. Przy- 
toczone wyżej fakty nie wy- 
czerpują czynników, które oi- 
sną na usta wszystkich polity- 
ków polskich słowo: pokój. W 
każdym razie nie od rzeczy 
będzie zauważyć, %0 poza kro- 
kiem Naczelnej Rady w Pary- 
żu, który, do powrotu ministra 
Patka, przedstawia dla nas 
niewiadomą, którą trudno zwa- 
żyć i ocenić, wzęlędy przyto- 
czone wyżej przemawiają tyl- 
ko, ala nie zmuszają nas do 
pokoju. | 
Ale czy rzeczywiście możli- 
wy jest pokój z bolszewikami? 
Nie trzeba zapominać o tym, 
że bolszewicy dzisiaj tryum 
fują. Pobili Judanicza, Kołsza- 
ke, Denikina i na olbrzymich 
obazsrach europejskiej i azja- 
tyckiej Rosji, tam gdzie rdzen- 
ny mużyk rosyjski sprząta 
dworskie pola i pądzi samo: 
gonkę, aą jedyną potęgą, przed 
órej władzą, upostaciowaną 
w głośnej „ozerażwyoczajce*, 
korzą sią, o ile nie serca i 
łowy, przynajmniej wszyst- 
kie, to karki rosyjskie. Cała 
machina państwowa, oddziały- 
wająca na ciało i głowy ludz- 
kie, jest w ioh rąku, a wiele 
także zrobili, aby stworzyć 
wierną bolszewizmowii sowie- 
tom  oerkiew, trafiającą do 
sorc ludzkich. Nie trzeba tak- 
że zapominać i o tym, co każ- 
dy powracający z frontu ofi- 


cer polski, lub żołnierz inteli- 
gentny stwierdzi, że ustna i 
drukowana propaganda idaji 
bolszewiczich rozdmuchała 
iskierki odwagi i bohaterstwa 
w duszach „krasnoarmiejce«", 
przezsztalcając tę do niadaw- 
na tchórźliwą bandę na bitns 
i odważne pułki. 

Czy wobec tegó bolszewicy 
szczerze dążyć bądą do pokoju? 

Przypomnijmy sobie poza- 
tym, ża bolszswicy mają am- 
bicje o ile nia wielkoś włato we. 
to przynajmniej europejskie, 
Marzą oni nie tylko o utwier 
dzeniu komunizmu w Rosji, 
ale wiele, bardzo wiele robią, 


"i to nie wyłącznie we wrogich 


państwach ententy, ała tacże 

w zaprzyjaźnionych Niemczech, 
dla wywołania «omanistgoz- 
nej rewolucji w Earopie, ab7 
na gruzach kapitalistycznezo 
ustroju powtórzyć nastrojowy 
eksperyment komunizmu. Wie 

lu, bardzo wielu mają oni przy: 
jaciół w Niemczech i. jeśli nie 
mogą się z nimi złączyć, to 
tylko dlatego, że ataki ro: 
gyjskich  „Krasnoarmiajcew* 
rozbijają się o pisrś żołnierza 
polskiego. Wszak, gdyby nie 
waleczaość tego żołnisrza, nie 
jego piorunujące Zwycięstwa, 
dawnoby fala poistava 
przepłynąła pezez polskie rów- 
iny, Bad do Berlina i Frank- 
fartu, i wespół z „rewolucjoni- 
zowanymi* Niemcami, którs 
dysząo zemstą odwetu, marzą 
tylko o takiej sytuacji, ud 

rzyła w barjery franko-bel- 
gijskie. Kto wie, coby Się wów- 
czas stało z traktatom „sł 
kim, no i ustrojem kapitalis- 
tycznym w E ropie?! 

Są to marzenia tylko, ale 
nie zapominajmy, że miraże 
polityczne bardzo często ści- 
gans są przez najtąższe głowy 


skie do walki. 
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polityczne, a cóż dopiero mó- 
wić o głowach bolszewickich, 
które wulkanem  najrozmait- 
szych dynamiczaych myśli i 
projektów zieją. A zresatą czy 
publicyści bolszewicy nie pi- 
szą 0 tym otwarcie i jawnie, 
wtłaczając ten program w. 
czaszki „zrasnoarmiejcaw i to- 
warzyszów *?! 

_ Przypomnijmy sobie także 
Jsszcze jeden fakt. Bolszewicy 
są dzisiaj jedynymi poważny: 
mi spadkobiercami państwo- 
wości rosyjskiej i całego ba-. 
gażu ideologicznego państwow- 
ca rosyjskiego. Biorąc w spad- 
ku, choć gwałtem, dziedzic- 
two carów, biorą je bez Miń- 
ska, Wilna i Grodna, a także 
bez Rygi, Dorpatu i Helsiag 
forsu, nio mówiąc już o War- 
szawie. Ciy w głowie państ- 
wowca rosyjskiego, nawet po-- 
kroju bolszewickiego, może się 
pomieścić myśl o utracie wy- 
liczonych miast, a specjalnie 
Rygi, jedynego portu na Bał- 
tyku b. Rosji, który niə za- 
marzał? Doświadczenia z nio- 
podległą Uszrainą d prote- 
ktoratom bolszewickim musi 
wyleczyć ze złudzeń każdego 
polityka, Etóry wierzy w 3z0626- 
rość bolszewickich haseł, gło- 
szących samookraślenie naro- 
dowościowe. 

Choćby się bolszawicy na- 
wet wyrzekli ziem polskich, 
nigdy się nie wyrzokną dążeń 
do odzyskania Bałtyku, a wiąc 
uparcie i konsekwentnie zmie: 
rasó będą do podbicia Łotwy, 
Estouji i uzaleźaienia Fialan- 
landji. Snierć zaś polityczna © 
tych państw to dla nas niepo- 
wetowany Cios, ry =: się 
wcześniej czy później al nam 
porządnie we znaki. 38 

Nie zapominajmy takża o 
starej a wypróbowanej jeszcze 
przez carów metodzie rosyj- 
skiej, którą bolszewicy, wier- 
ni spadkobiercy duszy rosyj- 
skiej w spadku odziedziczyli. - 
Mówię ta o świadomym roz- | 
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dmuchiwania nacjonalizmu w 
masach rosyjskich wtedy szcze- 
gólniej, kiedy głód i smierć 
zagląda w oczy. Winni wów- 
czas tomu są zawsze inorodey, 
a powszechne „hazie na nich*! 
brzmi po całej Rosji, mobili- 
zując najwyższą arystokraggj 
i największe chamstwo rosyj- 
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Czy bolszewicy, którzy, acz- 
kolwiek zwyciężyli carskich 
enerałów, dużo jednak mają 
łopotu z aprowizacją mas i 
administracją olbrzymich prze- 
strzeni, czując się jedyną pra- 
wowitą władzą w Rosji, a 
choóby dla utwierdzenia tego 
mniemania w masach rosyj- 
skich, nie spróbują togo histo- © 
rycznego huzia na inorodców.. . 
Naprawdę warto się poważnie 
ee tym zastanowić, szszagó!-- 
nie wtedy, kiedy się mówi o - 
pokoja z bolszswikami. 

Wiele, bardzo wiele jeszcze 
możnaby przytoszyć argumen- 
tów i faktów, któreby się przy- 
dały naszym AB tr 
biącym za pokojem z bolsze- 


ko czak bak 


wikami. s aj 


Wszystkie maś owe fakty 
mówią jedao: bolszewicy p 
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ko jeiyri dziś Spadkobiercy | 
państwowości rosyjskiej i jej 
konieczności ną, ud cz 
chcieć tego nie mogą, a jeśli 
zwracają sią do Polski z pro- 
pozycja pokojowymi, to je 
dynie poto, aby uśgió © ność ` 
wojenną naszeżo rządu i do- 
wództwa naczelnego. To jasno 
i wyraźnie musimy sobie po- 
wiedzieć praed dyskusją w 
komisji spraw zagranicznych i 
w sejmie nad naszą polityką 
zewnętrzną. Rzekłszy. zaś 80- 
bie to, wysiągnijmy are: LE 
konsakwentny wniogek, który 
ta prawda podaje. Mówi on | 
zaś jedno: pokój od bslsze- 
wików wtedy uzyskamy, kie- 
dy nasze dzielne armje roz- 
gromią  „krasnogwardiejskie* 
wojska bolszewickie i zauszą 

władza sowieckie do kapitule 
cji. Hasło bolszowickie: 
śmieró i życie, wiernie o 
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istotne położenie. I my musi- 
my sobie rzec: na śmieró i 
życie, boóć. zwycięstwo bolsze- 
wików to śmieró nasza, a ich 
klęska to życie wielkiej, po- 


tężnej, bogatej Polski. - 
Trzeba rozgcomić bolszewi- 
ków, aby uzyskać na wscho- 
dzie pokój. 
Stanisław Majewski. 
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Przed kilku daiami na kon- 
ferencyjnym zebraniu war- 
szawskiej „Ligi pracy", oma- 
wiano szkodliwość strajków, 
zwłaszcza w obecnej dobie po- 
wojennej, która wszędzie wy- 
wissiła hasło „jak najusilniej- 
szej ja najgorliwszej pracy, 

Na posiedzeniu tym dr. W. 
Chodecki mówił o strajkach 
pracowników  aptekarskich i 
droguistów, surowo je piętnu- 
jąc. Zdaniem mówcy, praco- 
wnicy i właściciele aptek, lu- 
dzi» inteligontni, nie powinni 
byli dopuścić do strajku bez 
wyzyskania innych Sposobów 
załagodzenia zatargu. Wobeo 
grasujących u nas epidemicz- 
nie hiszpanki, mówca uznał 
słusznie wstrzymanie działal- 
mości aptok za Czyn wysoce 
niekulturalny i  przeciwspo- 
łeczny. 

Inżynier J. Świątkowski na 
tymże zabraniu przedstawił 
z kolsi straty, spowodowane 
przez zesiłoroczny, listopada- 
wy strajk rolny. Według . 
go obliczeń, straty . ziemian 
wskutsk tago strajku wynio 
sły 260 mijjonów marek pol- 
skich, straty kopaczy 25 mi- 
ljonów, a straty społaczeństwa 
około 650 miljoaów, czyli ra- 
zem około miijarda marsk. 

Na tymże zebrania profesor 
Ą. Rothert wygłosił referat o 
strajkach, jaro o czynnika, 
zmniejszającym wytwórczość i 
przynoszącym wielkie straty 
spr(łaczeństwu. 

„Podzielając te. opinje, „Liga 
pracy“ postanowiła zwrócić 
się do najszerszych sfer spo- 
łeczeństwa z odezwą, stwier- 
dzejącą, że strajk szkodzi nie 
tylko krajowi, jako całość, lecz 
i klasie robotniczej. 

„Niech nam —głosi ta odez- 
wa — nie zasłania oczu na tę 
zupełnie bszwsględną i ogólną 
prawdę — złudna okoliczność, 
że obecnie strajki kończą się 
zwykle wygrasą robotników, 
że prowadzą do podniesienia 
zarobków, oraz gkrócenia cza 


~ su roboczego. Trzeba mieć na 
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względzie nie jedną kategarję 
robotników, lecz całą klasę. 
Gdy zastrajkują górnicy, to 


Sosnowiec, 10 lutego. 


strajk ten mo3żs im na razie 
przynieść podwyżkę zarobków, 
ale z pewnością pogarsza po- 
łożanie innych robotników. Po 
pierwsze dlatego, ża pozbawia 
ich opału, powtórce dlatego, że 
zmniejsza ich zarobki, wsku- 
tek zatrzymania fabryk, po 
trzesie, i to jest rzecz najważ- 
niejsza, — ponieważ zwycię- 
stwo góraików prowadzi do 

«podrożenia węgla i to podro- 
żenie zwali się głównie na 
barki ogółu klasy robotniczej; 
ta właśnie klasa opłaci prze- 
ważnie zyski robotników ko- 
palnianych. 

„Ale i górnicy nie dłago bę- 
dą się cieszyli swymi zdoby- 
oczami. Iani pracownicy, któ- 
rych dola się pogorszyła: nie 
zechcą ponosić straty. W róż- 
nych więs innych działach pro - 
dukcji krajowej będą wybu- 
chały strajki jeden za drugim. 
Zawsze jeden strajk pociąza 
za sobą inne. Skutkiem togo 
podrożeją wszelkie artykały 
codziennej potrzeby, żywność, 
ubranie, bielizna, obuwie, ana 
tym stracą znowu górnicy, 
stracą więcej z pewnością, niż 
zyskali na swym strijku. Osta 
tecznie stracą wszys0y i na to 
niema sposobu. Jadnostka mo 
że zbogacić się w różny spo- 
cyjne, prawnie obowiązające i 
uchylenia od nich podlegają 
komipetencji zwykłych sądów. 
Każdy rodzaj prac$ ludzkiej 
ma tam zatym. swoją taksą, 
obowiązującą w ciągu danego 
roku. 

Jak zapewnia znawca tych 
spraw, p. Jerzy Kurnatowski, 
w swym dziełku p. t. Rozejm“, 
system ten działa niezmiernie 
sprawnie, ma tendencję do 
rozpowszechniania się po. ca- 
łaj Australji i zupełnia wyklu- 
cza samą myśl strajku lub 
sób, moża otrzymać spadek, 
grać w karty, lab dojść do ma 
jatka innymi, rtęć na dro- 
gami, alə naród lub jego część 

„główna — może dojść do do- 
brobytu tylko pracą i osZczĘ- 
dnością,. 

„Liga pracy”, gietoko prze- 
Wonana, że strajki przynoszą 
tylko szkody, wzywa wszy- 
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Tej krótkiej rozmowy, w któ- 


- rej bratobójca złożył dowód 
 marówno zręszności, jak śmią- 
ości i obłudy, 


Aurelja oraz 
„dwie młode dziswczyny wysła- 
chały z wielką Uwaga. 

Pani Veraisre zabrała głos, 
— Ta biedna Weronika ~- 
rzekła — żywo mnie źaj muje... 


` Poświęciła się, ażeby nieść ra 


tunex.swomad panu, 0 mał) 
co nie została zabitą, społaia- 
jąc ten akt poświęcenia, a j8- 
żeli nawet życie jej zostało 
uratowane, niemniej ucierpiała 
gkrutnie, głyż pozbawiona 40- 
stała wzrozu!. Slopa, nie po 
siadając nic, prócz opiekuna w 
tym dzielnym chłogou, o któ- 
rym mówił nam paa Savanne, 
zarabiającym mozolnie na 
utrzymanie grą na katarynce, 
co sią Z nią stanie? 
|. Robert amarszozył brwi. 
© Przegzuwał, iż żona jego 
dobra i miłosisrna, jax zawsze 
 zechos się w to wdać i ża 
stąd wyniknie dlań coś niemi- 
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Matka Filipa ciągnąła dalej: 

— Wiem doskonałe, ża żadaa 
odpowisadzialność nio może 
spaść na tych, którzy podoj 
mają w dalszym ciągu Drowa- 
dzenia interesów pana Ryszat- 
da Verniere, ale obok kwostji 
prawnej jest jezzczo kwostja 
moralności i ludzkości... 

Zdaje mi się, żs na nas spa- 
àa obowiązakł.. Zdaje mi sid, 
że uczcilibyśmy godaie pamięć 


. nise»dżzałowanego „ojca naszej 


drogiej Aliny, sajmując sią tą 
biedną istotą, tak przywiązaną 
i tak niezzczęśli wą!.. | 

Potym, zwracając się do mg- 
ża, Aurelja dodała. 

— Czy i twoje takie zdanie? 

Każdy oczekiwał odpowiedzi 
Roberta i wszystkim wydawa- 
ło się niemożliwym, ażeby nie 
prźyłączył się do szlachstnaj 
myśli żony. | 

Podciósł głową, 

Dia niego Weronika, to nie- 
bszpieczeństwo. 

W chwili gdy chciałby ją 
widzisć jaż nisżywą, tak gorą- 
co popierano jej sprawę, 

Najżywszym lego życzeniem 
było, ażeby, skuikiom opu- 
agzczsnia i nędzy, jak Lg i 
dze} doprowadzona była ‘do 
grobu, a tu mówiono o daniu 
jej środków do życia... 

I jemu, pod groźbą wydania 
sią potwornym egoistą, trzeba 


stkich ludzi dobrej woli, któ- 
rym leży na sercu pomyślność 
narodu i dobro klasy robotni- 
czej, aby energicznie i odwań- 
nie, przy każdej nadarzającej 
się sposobności, zwalozali nie- 
dorzsczną wiarę w dobroczyn- 
ne skutki strajków“. 

+ Dążenia „Ligi pracy* są 0- 
czywiście godae gorącego po- 
parcia. W innych krajach za- 
równo robotnicy, jak i prze- 
mysłowcy już dawno zeozu- 
mieli szkodliwość ~ strajków i 
‘lokautów. Tam, gdzie to zro- 
zumienie przeriknąło głęboko 
do wszystkich warstw, podjęto 
w drodze tworzenia odpowie- 
dniego ustawodawstwa akcję, 
albo ograniczającą znacznie 
możliwość wybuchania straj- 
ków, albo też zupełnie strajki 
wykluczającą. 

Cały szereg krajów bronigsię 
przeciw strajkom rozwijaniem 
i ulepszaniem swego systemu 
sądów rozjemczych. Tak n. p. 
w roku 1908 wydane zostało 
w Nowej Zelandji prawo, na- 
kazujące oddawanie wszelkich 
sporów między robotnikami i 
przemysłowcami sądom polu- 
bownym, — a zakazujące wo- 
góle tak strajków, jak i loka- 
utów. Na mocy tsgo prawa 
wyroki sądu polubownego sta- 
ją się tam prawnie obowiązu- 
jące i jeżeli robotnicy, zamiast 
wykonać wyrok, zastrajkują, 
to grozi danemu związkowi 
kara 250 franków, zwiększona 
25 fcanrami za każdy tydzień 
trwania strajku. Przemysłow- 
com również za ogłoszenie lo- 
kautu grozi kara w sumie 
10.000 franków z dodanie 
2.500 franków za każdy tydzień 
trwania łokauty. W razie nie- 
możności zapłacenia tej grzy- 
wny przewidziane, jost ustawą 
więzienie. Wszystkie subskryp- 
cje na rzecz strajkujących 
lub lokeuuiayy s są zakazane 
i karane. 

Nowa Zelandja ma zatym 
obowiązkowe, uzbrojone w 
sankcję prawną instytucje roz- 
jemoze, z formalnym zakazem 
strajków i lokautów. System 
jednak, przyjęty przez bardzo 
uprzemysłowiony stan austral- 
ski, Wiktorja, jest jeszcze do 
skonalszy od nowozelandzkie- 
go. W stanie tym strajki i 
lokauty są rzeczą zupełnie 
nieznaną, tak, iż niema po- 
wodu ich zakazywać, tak, jak 
nikomu nie zakazuje się po: 
dróży na... księżyc. 

System regulowania pracy 
zarobnej w Wiktorji jest na- 
stępujący: v 

W końcu każdego roku Za- 
czynają funkcjonować tak zwa- 
ne „komisje płacy”, Każdy 
zawód ma swoją komisją, zło” 
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było stanąć po jej stronie i 
wziąć udział w tym koncercie 
czułostkowości. 

— Słusznie myślicis państ- 
wo — rzekł — że bądę pierw: 
szy w chęci powierzenia tej. 
bisdnej istocie miejsca, które 
zajmowała w fabryce, ale za 
chodzi tu niemożebność fizycz- 
na... Ślepota jej jest niepoko- 
nalaą przeszkodą... 

Pani Verniere podshwyciła: 
` — Peay Wsroaice Jast dziso- 
ko, jaj wauczka.. trzeba po- 
myśleć tax dobrza o dziecku, 
jax i o babce.: ! 

— Czy po udzielenia im za- 
siłku i umioszozeniu ich w 
przytułku, widzisz jaszczs co 
inusgo do uczynienia? — za- 
pytał bratobójca. 

— Cay nie. możnaby przede- 
wszystkim spróbować wyle- 
czenia jej? — nalegała paai 
Verniere. Li 

— Ze ślepoty? — rzekł Ro- 
bert, wzruszające ramionami. 

— Pan Henryk mówił nam 
przed chwilą. że to nie jest 
wcale nismożebne. Gdyby to 
się sprawdziło, gdyby ozy- 
skała wzrok, mógłbyś jej dać 
to miejsce, które zajmowała w 
fabryce w Saint Ouen. Byłoby 
to dla niej tysiąc razy lepsze, 
niż jałmużna i smutny los w 
per7 iait dla nieuləczalnych. 

ej przywiązania dla twego 


. szkół 
,Kwalifikowanie to doprowadzi 


oña z dwóch delegatów zwiąa- 
ku robotniczego, dwóch  dele- 
gatów przemysłowców i pre- 
zesa, którego mianuje rząd, 
jeżeli go obie strony zgodnie 
wybrać nis mogą. Komisje 
płacy działają przez grudzień 
i są zobowiązane. ustalić w 
odpowiednich zawodach wa- 
runki pracy na rok następny. 
Decyzja komisji są bezapela - 
lokautu. Zadowoleni są z nje- 
go i przemysłowcy i robotnicy. 
Pożądanym byłoby wielce, 
aby i Polska, która dopiero 
swój ustrój wewnętrzny budu 
je, skorzystyła w przyszłości z 
doświadcz»nia tych krajów, 
którym w tak skutaczny Spo- 
sób I z ogólnym pożytkiem u- 
dało się możliwości wybucha- 
nia strajków w drodze ustawo- 
dawczej przeciwdziałać. 


{—cki). 


kronika 


KALENDARZYK 


Dziś w środę 11 b. m, Obj. N. M. 
P. w Lourdes Saturnina. 
dutro w czwartek 12 b. m. Eulalji. 


Wsthód słoicz g. 7 w 28 
Zachód «., g.5 02. 


Kołysanka. 


Śpij, mój mały, śpij, 1 
Wiedzą, syn ty czyj 

Ojciec o twą przyszłość dba, * 
duż kamienic dziesięć ma 
Dorobiłem się na bydie, 

Na kartoflach i na mydle 

S>ij, mój mały, Śpij, 

Wiedzą, syn ty czyj. 


Ś»ij, mój mały, śpij, 

O miljonach śnij 

Nie na próżno z groźbą krat 
Jam paskował tyle lat. 

Mam korony í mareczki, 

A i rubli cztery beczki. 

Spij, mój mały, śpij, 

O miljonach śnij. 


Śpij. mój mały, śpij, 
Całuj świński ryj. 
To jest nasz rodzinny herb, 
Czci go Anglik, Czech i Serb. 
Trzeba więc, byś od dzieciństwa 
Przyzwyczajał sę do świństwa. 
Spij, mój mały. śpij, 
Całuj świński ryj. 

Neme. 


Kwalifikowanie szkół. Na pod- ` 


stawie materjału, opracowane- , 


no przez wizytatorów, przy 
stąpiło ministerjum oświecenia 
do przeprowadzenia ścisłej o- 
coay wartości szkół średnich 
prywatnych, powołując w tym 
cela komisję kwalifikacyjną, 
złożoną z przedstawicieli kie- 
rownictwa i  nauczycielstwa 
średnich i wyższych. 


brata i straszne następstwo te- 
go przęwiązania <mozyniły z 
nas jej dłażników, Żadne po- 
świącsnia nie wydaje mi się 
za ciężzie la uiszczenia tego 
długa, za pomocą przywróce- 
mi» wzroku pani Sollier. 
Auctelja, mówiąs to, badała 
spojrzenia Henryka ` Savanne. 
Zrozumiał to pytanie niemo 
i odpowiedział: / 
— Ażeby się dowiedzieć, czy 
to, czego pani pragniesz, je!t 


możliwa, bądę musiał wystu- 


djować specjalnie wypadek z 
Weroniką — odpowiedział. 

Wtcącił się Daniel Savanas. 

— Znozekajmy! — rzekł. — 
Bądzie pani mogła zobaczyć 
sią a Weren'ką Sollier, i po 
rozmowie z nią zdecydujs pa- 
ni łatwo, co bęłzie najlepiej 
dla niej uszynić. A 

— Pan Savanne ma słuszność 
— poparł Robert. — Zaczekaj- 
my. ; 

I rozmowa przeszła na inny 
przedmiot do chwili odejścia 
sędziego śledczego oraz jego 
SYNOWOA: 


VI. 


Nazajutrz zrana Danieł Sa- 
vanne zjadł śniadanie wcześ- 
niej niż zwykle i punktualnie 
o > jedenastej znajdo- 
wał się w sądzie w swym ga- 


do podziału szkół według WAE- 


tości na kilka kategorji (w 
chwili obacnej — 3), z których 
jedne dostaną pewne prawa i 
bądą subwencjonowane przez 
rząd, innym przyzna on ais- 
które prawa, innym wreszcie 
odmówi zarówno praw, jak za- 
siłrów. - : 

W ten sposób nauczyciel- 
stwo, posiadające. kwalifikacja, 
skupi się przy zawieraniu u- 
mów w szkołach lepszych, 
roszta zaś nauczycielstwa w 
szkołach zdyskwalifikowanych. 
Ostatnie częściowo zamknięte 
będą przez rząd, częściowe 
zaś przez pozbawienie zasiłku 
rządowego skazane bądą na 
wymarcie, reszta wraszcie Stra- 
ci prawo do istnienia w cha- 
raktorze szkoły średniej i bę - 
dzie musiała przekształcić się 
na szkołę powszechną. W tea 
sposób — zdaniem ministerjum 
—znitną szkoły najgorsze i 
przyspieszy sią rozwój szke|- 
nictwa powszechnego T klaso- 
wego, a przedewszystkim bę- 
dzie podwyższony poziom szkół 
średnich pozostałych, t.j. > 
szkół, które w mniejszym lub 
większym stopniu czynią za» 
dość wymaganiom, jakie i 


władze szkolne, i społeczeń- 


stwo mogą 
wiać. ; 
i Uroczystości pomorskie. Otrzy- 
müjemy następującą odezwę: 
Liga żeglugi polskiej, orga- 
nizując w dniu 15.bm. wielkie 
święto narodowe dla uszczenia 
przyłączenia Pomorza do Pol- 
ski, zwraca się do całego sp0- 
łoczeństwa z gorącą prośbą © 
przyjęcie  jaknajliczniejszeco 
udziału w projektowanych u- 
roczystoś iach. Wkrótce prze- 
żywać będziemy doniosłe chwi- 
le, w których rozstrzygną się 
lósy przyszłego stosunku pý 
stwa polskiego doj jedynega 
naszego porta wiślanego / wal - 
nego miasta Gdańska. Społe - 
czeństwo powinno przy okazji 
uroczystości pomorskiob m4- 
znaczyć w sposób stanowczy 
żywicłową dążność swą da 
najściślejszego związku Polski 
z tym miastem. Jedynie tari 
związek może zabezpieczyć 
nam w sposób trwały wolcy 


Doktór 


k. Gutowski 


Chóroby skórne, wene= 
pyczne Í moczopłciow=. 
od itej do lej | od 4e) do e$ 
Fiotei „Central“ Na 8 
qł. S-ge Maja 3818 SOSRGWIE £ 


i -powinny sta 


binecie, gotów do przyjącia 
świadków, na ten dzień we- 
zwanych, których chciał wy- 
badać na nowo w sposób do- 
datzowy. 

W liczbie tych świadków, 
jak wiemy, znajdowali -się 
Klaudgusz Grivot i kasjer 
Pzieur. 

dadea i drugi przesłuchani 
zostali oddzielnie, potem obaj 
razem, 

Co już wprzód powiedzie— 
li, to powtórzyli tylo obszór - 
iej, ani na jotą nie amieaiw - 

y swych zeznań. 

W chwili gdy ich badsnie 
kończyło sią dóręszono sędzie 
mu śledczemu bilet Roberta 
Verniere; urzędnik dał rozkaz, 
ażeby go wprowadzono natych- 
miast. 

Priour i Klaudyusz mieli się 
już oddalić, lecz pan Savanne 
praynął, ażeby jak i Robert 


obecaymi byli przy zeznaniu | 
Weroniki Sollier, i poprosił ioh, ż 


aby pozostali. 
Nie wiedząc 

pig. 4 przecena itira 
w willi Neuilly między urzęd- 
7 Ryszarda, 


o czym była s 


PRZEZNACZANE I ENEE S 


KEP 


nikiem i bratem  Ryszerć: 
Kladjusz bardzo się ździwił, 
zobaczywszy Roberta, wche- 


* 


dzącego do sędziego. 


ZS 


ść 


„Dak 


+, 
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dostęp do morza. Uroczystości 
w dniu 15 b. m. dadzą nam 
sposobność do zamanifestowa- 
nia w tym względzie naszej 
niezłom rej, nieprzezwyciężcnej 
woli. Stańmy więc zwartą ła- 
wą w obronie praw naszych. 


Nowe zasiłki dla Polski. Za- 
rząd główny amerykańskiego 
Czerwonego Krzyża w Wer 
szanie Q0debrsł « następującą 
wiadowość z Waszyngtonu: 

„Amerykański  Czern ony 
Krzyż opvblikował tutaj spis 
nowo - pabztej odzieży, którą 
zakupił dla rozdawnictwa mię 
dzy ludność cywilną w Pelate. 

Zasiłki te checnie łedują w 
porcie w Nowym Jorku. Ła- 
dunek, przedstawizjący war- 
tość 100,000 dolarów, jest jed- 
Dym Z szeregu ładunków, któ- 
rzy wkrótce opuszczą port no- 

- wojorski, aby nieść pomoc i 
ulgę spustoszonym krsjom w 
Europie. 

Ładunek zawiera: 12,000 
pończoch damskich, 10,000 ko- 
szul i pantalonów damskich, 
9,000 par obuwia, 5,520 kom- 
binaoji, 2,400 koszul i panta- 
lonów męskich, 560 ubrzń dla 

:- chłopców, 8,262 płaszczy dam- 
skich, 3,460 płaszczy dla dzie - 
ci, 1,272 sukien damskich, 544 
sukienek dziecięcych, oraz moc 
innej odzieży jak sukien dam - 
skich, żakietów, peleryn, pła- 
szczy dla chłopców i t. p: 

„Po przywiezieniu do Polski 
Amerykański Czerwony Krzyż 
rozda cdzież tę bezinteresow- 
nie między ludncść polską. 


Ze szkół. Z powodu zacho- 
rowania jednego z uczniów 
sPreai cw państwowego w 

osnowcu na tyfus plamisty, 
zarządzono dezynfekcją grun- 
tow ną całego lokalu craz wszy- 


>Y 


stkich uczniów, skutkiem cze-. 


go przerwano naukę na 2 dni. 
„Orędzie sokole". Pod takim 
em zaczęło wychodzić w 
ytomiu czasopismo dla człon- 
ków dzielnicy śląskiej. Adres 
redakcji i administracji: A. 
Świder, Bytcm, ul. Eleatorai- 
na 19. „Orędzie*, jak głosi 
odezwa wydziału okręgowego, 
umieszczona na czele numeru, 
ma sią przyczynić do większe- 
2 go zainteresowania się sprawą 
_ sokolą pomiędzy 
„Sokoła* i pomiędzy szeroki 


* mi warstwami spcieczeństwa . 


lskiego. Ospałych i gnu 

<- śnych budzić yT pracy, sil- 

nych duchem i cizłem pokrze- 

piać, gdy siły mdleją, chwalić 

tężyznę ducha i ciała, a kar- 

_ ció słobość i samolubstwo— 
oto cele i zadania „Orędzia”. 


Kradzież. W niedzielę, d. 8 
b.w. p. Antonie u Kępińskie - 
mu skradziono w czytelmi na 

- kol. Pekin palto m pierścicn 
kiem i rękawiczkami. 
_ Teatr H. Czarneckiego. Dziś 
zatym. ujrzymy cpeletkę, któ- 
ra rozentuzja”aowała obecnie 
całą Warszawę, a jest nią ro- 
dacna siostra „Roezwćdki* „Ró: 
ża Stambułu” Fella. Wystawa, 
jak i wykonanie wzorowe, 

Jutro „Wieszczka karnawa- 

' łu“ poraz pierwszy w sezonie. 

. Dochód przeznaczony na Zwią- 

zek aktorów scen pclskich W 

całej kaosyp: spclitej Polskiej 

dzień ten „Dzień aktcra*, cb- 

choczoby będzie nader vuro- 

|  ezyście. c 

` W piątek w Dąbrowie „Roz- 
módka* 


W sobotę dwa przedstawie- 
nie: o godz. 3ipół popol. spe- 
cjalnie dla uczącej się mło- 

~ dzieży „Grube ryby, wieczo- 
rem „Księżniczka dolarów”. 

W niedzielę popcłudniu „Pta- 
sznik z Tyciu*, wieczorem 
„Lizystrata*, 

Dzisiaj, podwoje teatru otwo: 
rzą ię, ażeby pomieścić wEZj- 
stkich, którzy jrzytędą szo- 
cjalrie, w celu zasilenia fon- 
duszu pomocy dla miezamoż- 

"nych uczenic gimnazjum żeń 
X o im. królowej Jadwigi, 
" Przedstawienie dzisiejsze, na 
= które wybraną zostaja pełna 


członkami 


T ENT ZPAP „CES 


powabu „Róża  Stembułu*, 
urządzcne jest staraniem Tow. 
szkół średnich, które dzielnie 
zakrzatnęło się około sprzeda- 
ży biletów, to też niewielka 
już ilcść została cddarą do 
„sprzedaży w kasie dziennej 
tsatru H. Czarneckiego w kan- 
torze W-go Rucif skiego. 


Ofiarę. 


p) 
(Złożono bezpośredzio w „iskrxa”) 


Zamiast wieńca na trumnę 
ś.p. Piotra Ziemby, złożyli na 


górnoślązaków : pp. A. Wie 
czorek 15 mk., A. Trefan 15 
mk., St. Barański 15 mk, 


Waw. Łukasik 10 mk, Wikt. 
Łykasic 10 mk. M. Koralew - 
ski 10 mk., A. Fiak 10 mk, 
T. Mordzeń 16 mk., St. Kozieł 
15 mk., J. Kctlichi 10 mk, 


FD 177... RYN YF =Af 0 WPAEDEJESOFPC: 


"Franciszek Flak 10 mk., St. 
Białas 10 mk., Moszczeński 15 
mk. Razem 160 mk. 

Z okszji zamknięcia sklepów 
katolickich na zebraniu Zwią: 
zku drobnych . kupców chrze- 
ścjan m. Sosnowca zebrano na 
ręce p. Tomasza Mastrzy kow- 
skiego mk. 560 i, ker; 20 na 
plebiscyt na Gćrrym Sląskv. 

Dla uczczenia pamięci pn e04- 
żałowanego Maurycego Feld 
mapa, jako 'w piątą rocznicę 
jego śmierci rodzina Frucht. 
manów Składa Harok 5, ka 
Koło opieki szkolne; przy Tow. 
dobrocz. w. m. w Sosnowcu: 

Franciszek Trzmiel składa 
jako dobrowolną ofarę mk.:10 
na skarb narodowy. 

P. naczelnik wojskowej stra- 
ży kolejowej stacji Strzemie- 
Szyce złożył ma. żcłnierza w 
polu 160 koron. 


W gnie ba dny gp kiła 


W niedzielnym numerze 
„Kurjera Zagłębia” z dnia 8 go 
lutego b. r., została ureieszczo- 

-na notatka „W sprawie kas 

chorych sprostowzń kilkorc*, 
podpisana pseudonimem „Ścep- 
fyk*, a w treści swojej zarzu- 
czjąca zarządowi kasy chorych 
w Sosnowcu i przypisująca jej 
czynności absolutnie niegra- 
wdziwe i niezgodne z istotnym 
stanem rzeczy. 

Wobec niezrczumiałego u- 
krycia się autora pod psevdo- 
nimem, a z drugiej sirony 
ogłoszonego już publicznie ter- 
minu otwarcia powiatowej kasy 
chorych w Sosnowcu, który 
jest najjaśniejszym dowodem 
kończącego się stadjum orga- 
nizacyjnego kasy chorych, Za- 
rząd tejże kasy nie uważałby 
za stosowne odpomniadać na 
powyższe niezgodne z prawdą 
insynuacje. 

Poriewzż jednak treść po 
wyższej notatki mcgłaby wpro- 
wadzić szerokie masy  zainte- 
resowanego społeczeństwa w 
błąd, zarząd kasy kategorycz- 
nie odpiera powyższą notatkę 
w treści swojej niezgodną 
z prawdą. 

jewiadcme, z jakich powo- 
dów avtcr notatki, wylnie in- 
terpretując czynności organi 
zacyjne kasy, nie będąc do 
tego powołanym, ani też upo- 
ważnicnym, mylnie informuje 
sfery ludności powiatu będziń- 
skiego, wszezepiając nieuza 
sadnione cienie cbaw co .do 
przyszłej działalności Easy cho- 
rych na terenie Zagłębia, sie 
jąc niewiarę i chcąc godkopać 
zrozumiałe zaufanie klas ro 
botniczych do powstającej in- 
stytucji, której doniosłość sze- 
re pcjętej w programie. re- 
formy lecznictwa, wymaga u- 
skutecznienia wspólnych wy- 
siłków i współprzcy w ewọ 
lucji. 

ostępowanie takie wogóle 
w zasadzie jest nieodpowiednie, 
a cóż dopiero, jeżeli według 
wszelkich przypuszczeń, -pcd 
pseudonimem ukrywa się czło- 
wiek tutejszy, znający dokła 
dnie lokalne stcsunki i jako 
jednostka kulturalns, zdająca 
sobie sprawę z korzyści two- 
rzącej sią kasy chcrych, nie 
tylko że nie uważa za steso- 
wne stanąć w szeregu peple- 
„rających budowę fondamenti w 
naprawy ku lepszemu, ale prze- 
ciwnie, usiłrje ped pseudoni- 
mem utrudnić pracę Umie- 
szczanpymi w prasie notatkami 
falszywie wprowadzając w bląd 
społeczeństwo. 

Wokec powyższego zarząd 
powiatowej kasy ciorych w 
Scsnowcu, kckurikvje co na 
stepnje: + PR 

N ejrzwdą jest, ażeby 2e- 
rząd powiatowej kasy chorych 
rczpuszczzł wieści w stcsunku 
do lekarzy i przemysłowców, 


_ Rośaxtos I wydawsa: Wikter Mensierski, 


` enowcu, ż6 warunki 


(Artyżuł nadesłany) 


nie stojące w zgodneści z rze- 
czywistym stanem organizacji 
kasy chorych. Prawdą zaś jest, 
że czterdziestu czterech leka- 
rzy zgłosilo akces przystąpie- 
nia na stanowiska lekarzy po- 
wiatowoj kasy ch'rych w So- 
poborów 
służbowych za pracą leksrską, 
postawione do zaakceptowania 
zarządowi kasy chtrych przez 
upełnomocnioną kcmieję Związ 
ku lekarzy, zostały dnia 16 I 
1920 roku, przyjęte i zasadni- 
czo wzżjemnie unormowane; 
również prawdą jest, Że ra od- 
bytych posiedzeniach z leka- 
rzarai w Sosnowcu, w Bęądzi- 
nie, Dąbrowie i Zawierciu, zo- 
stał dokonany podział czyn: 
ncści lekarzy w lecznictwie, 
ujętym przez powiatówą kasą 
chorych. 
Nieprawdą jest jakoby ze 
strony przemysłowców zarząd 
powiatowej kasy chorych na- 


'potykał na poważne tiudności 


w spiawie przejęcia dzierżaw- 
nego ruchcmości i nierucho- 
mości objektów sanitarnych, a 
prawdą jest, żę w wyś! zapad- 
łych uchwał na ostatnim po- 
siedzeniu w „Redzie zjazdu* w 
Dąbrowie zarząd powiatowej 
kasy chorych w Sosnowcu, już 
od dziesięciu dni dokonywa 
spisywania poszczegilnych u- 
mów Z poszczególnymi przed- 
siębiorcemi w sęrawie przeję- 
cia dzierżawnego wspemtia- 
nych wyżej objektów, —i praw- 
dą jest, że wprost z nieznacz- 
ńymi wyjątkami, pertraktacje 
powyższych konferencji są na 
ukończeniu i nie przedstawia- 
ją żadnych obaw co do prze- 
jęcia przez kasę chorych cd 
firm przemysłowych, potrzeb- 
nych sanitarnych gmachów 
szpitaloych,  ambulatorjów i 


wymaganych cbjektów leczni ` 


czych. i 
Zarząd powiatowej kasy chorych 


Glówny. sekreturz, 
dr. Z. Rychter. 


O AOO 


HISZPANKE, INFLUENZE 


KATAR i wszelkiego redzajuų 
przeziębienia leczy 


Oalcisal— Spiess 


wypróbowzny i zalecany środek przez 
lekarzy. ! 
CALCISAL—SPIESS używany być mo- 
że również dia dzieci ponieważ przed- 
stawia tabletki malego wymieru. 
Przepis znajduje się przy każaym 
pudełku 
Żędać w eptekath i 


DMASOGKEAAKA 


skłedech aptecz. 


Wielki pożar ña wsi. 


Gd iskry z komina. Matka ratuje 
swe dzieci. Zwłoki zwęglonej 
dz atwy. 100 tys. strat. 


Doncszą do „Kurjera Czę- 
stochow.* 

W baraku ziemnym, krytym 
słową, hależacym do Szymona 
Baizama, rcbctnika we wsi 
Soborzyce, od iskry z komina 

„wynikł pożar, który strawił 


- mW „Vo WE 
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doszczętnie barak. Znajdująca 
sią w barakn żcna zdążyła 
wybiedz 2 płomieni poparzona, 
wynosząc na rękach 4 ro piia- 
sięczne dziecko, Natomiast 
zwęglone zcestało 2 małych 
dzieci 6 letnis i 4 letnie oraz 
jedna krowa i 80wce, których 
z powodu ogśarnięcia płomie- 


í 
l 
| 


niami całego baraku uratować 4 


nie bzło można. 


ZERO RITA TNA 


Telegramy.- 


Jl nad zbrodniarza. 


1-szy protes w d. 2 maja. _ 


Londyn, 10 lutego. 
(Tel. wł) 


„Temps”* donosi z Paryża, 
iż Rada najwyższa ustaliła ter- 
min pierwszego procesu prze 
ciw zbrodniarzom niemieckim 
na d. 2 maja. Procesy W Lon- 
óynia rozpoczrą się dopiero 
po sprawie Wilhelma i nie 
wcześniej niż w czery cu. 


Rokowania. 
Genewa, 10 lutego. 
(Tel. wł.) 
„Havas“ donosi: 


Koalicja nie „cdmówi roko- * 


wań, jeżeli będą one utrzyma: 
ne w ramach traktatu. . 
Marszałek Foch został za 
proszony do dzlszych obrad 
nad sprawą wydania zbrodzia 
rzy Liemieckich. : 


mmeo R -ea ae 


Komaalkat polski, 
Warszawa, 10 lutego. 
(P. A. T.) 


Zomunikst sztabu goneral- 
aogo z dnia 9 b. m. 


Front. lit. -Blatoruski. 


Oddziały nasze odparły ata- 
ki bolszewickie w  rejcnie 
Hox la. 


. Front wołyński. 
Sytuacja bez zmieny. 
||| W gast, szefa sŹt, gon. 
Kuliński pik. 
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Wydział Aprowizacyjny 


Arssztowanie | 
komunistów. 
Warszzwa, 10 lutego. 

(P. A. T) 


$ 
n si: y -Hh 
Onegdaj w nocy żandarmerja 
otrzymała wiadomcść o zebra- 
niu komitetu komunistów. A 
resztowano głównego działacza 
s. d. Warszawskiego, (pseud: 
pig Warski), Grabowskiego, 
radcę ministerjatnego ministe: 
oświaty, 
jego, oraz Truskiera. 


Magistratu m, Sosnowca 


zawiadamia właścicieli prywatnych koni, zamieszka: ; 
łych w Sosnowcu, pragnących otrzymywać ospę, aby _ 


do dnia 15 b m zgłosili 


się do Magistratu (Wydz. $ 


FAprowizacyjny) z zaświadczeniami miejscowej. policji, 

stwierdzającemi ilość posiadanych koni, w celu usta- 

lenia ewidencji dla normalnego otrzymywania ospy 
i od Państwowych Urzedów. « 


Sekretarz 


KASPRZYK. 


Dr. Hejman 


choroby uszu, nosa i gardla, 


"Koiłątaja 10 (Mikołajewska) 
ot 4-6 popołudniu oprócz świę 


ARARNYNA 
CN 


= paszport wydany przez 
Zaginął władze niemicekie na 
imię Abrama Mrówki, TE 
$ j do repericji klemry 
Frzyjmoję do włczów, jak 16- 
wnież biftuję n!, Stesryca 10. 


Nikiowanie Hz h przed 


miotów reperacji 
je wykona nowych mikk wanie 
szabel Krane Policyjna obok składu 
Wojikowieka 

tfopiec do. Slowa- 
kotrzebwy zeza Bpeżywcze 


go. Wizdomeść w redakcji, 
w | 4brow:e 


bo sprzedania w śóćmieś. 
ciu nieruchomości: Reden Kiólowej Jad- 
wigi 8. 

non tymezasowy dowód o- 
zgubiono zokiaty «di z mebry- 
ką, wydany w Pilicy, mą imię Lejbusia 
Perelmutera, Zwrócić do „Iskry 


Kierownik wydziełu aprowizacyjnego 


Ławnik-decernent 
STE.Uss47.RCE£. 


im ę Arona Zasodzkiego. Zwrócić do 
> Aa 0-6 
JE sliel w Ki 
ZgUDIONO pyły różnedokamen 
tyjipaszport niemiecki na imię Chaime 
Najnmna. Znałazca raczy przynieść 
sa al. Kowalska M 4 y 
na aopalni 

Potrzebny “c, oponie men 


ter. Wiedomość Dąbrowa, | 


Wkow- 


ZĘUDIONO Hy: Hanie Felt 


wy- 
dany ‘Hanie Feid- 


men prdszę o źwrot: Hana Feldmąn 


Dabrowa alien Sobieskiego l. 23] ę A 
: paszport wydany przez “ 


rosyjskie mna - 


r 
Lagai racze | 
imię Błsżeja Wilczyńskiego. 
wę! saka „Wiiczyca” 
Zginęła prowadzić za nagro 
Ostrogorska_18_Firkelstein. A 
Stanisłewy 
r 8SZpOTL iławskiej {z 
kich zeginąj. . 
pumiątkowy pi 


Zgubiono na alicy Poloej 
Ostrogórskiej. Leskawy znał 


strzceji „Iskry? ii 


r * 

Zaginęła macje Piotra Styctno 

wydona przez magistrat m, Sosnowca 

i kapon na nalte. Zwrócić dof„is 
ma dO. 

te acjo playa. schowa 

nia, kas silepowych. rowerów it. p. 


» 
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szliłcwanie noży, reperacje wszelkiej < 


broni, tanio, szybko. 
'kowiak 


„Przegląd Wieczorny” åo- i 


aAa 4 j 


. t d j a | 
Zaginął: tie” wimieić ua | 


"węgla | 
uchale | 
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Meście- yy 
TES 


lab 
ra i 
„czy za nagrodą zwsócić do Admiki- > 


tymczasowa tegi żę 


; ni Krang, 
Detierta obok składu i p. Wojt= 
a. > 43 
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A 


Ciszewskiego i żory? ` 


| 


Hi 


